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Naszczek  iwan i e  psa.
Osiągnięcie tego na komendę jest waż- 

ttem ćwiczeniem. Przywiązuje się psa do ja­
kiegoś stałego przedmiotu i odstępując wstecz, 
Wabi s.e go słowami. Pies chcąc porozumieć 
się ze swyni panem zaszczetca; wówczas poda­
je mu się rozkaz „daj gtos“.

Pies powinien w późniejszym zastosowaniu 
tresury, zawsze „dać głos", ilekroć znajdzie się po 
a widnokręgiem przewodnika i odnajdzie kry­

jówkę osoby poszukiwanej lub miejsce poszuki­
wanego przedmiotu.

Dania głosu uczy się psa rozkazem: „daj  
91 o s !“.

A p o r t  (Ryc. 8).
Aportowanie czyli podnoszenie lub oaszu' 

kiwanie porzuconych, zgubionych, lub schowa­
nych przedmiotów ma Doważne znaczenie- 
r rzy aportowaniu pies posiłkować się winien 
Szczególnie zmysłem węchu.

Tresura w aportowaniu odbywa się w spo­
sób poniżej wyłuszczony.

A więc, osadza sie psa przy nodze, wkrada 
się mu koziołek do aportowania w pysk i roz­
kazuje: „ chód  ź!“.

Jeżeli pies nosi koziołek bez mozołu, osa­
dza się go przed sobą, kładąc koziołek na pal­
ce swej stopy i rozkazuje: „ apo r t ! " .

O ile p!es nie chwyta koziołka, naciska się 
łeb psa lekko ku ziemi, otwierając mu jedno­
cześnie ciśnieniem lewej ręki na szczęki pysk 
w kątach, prawą zaś ręką wkłada mu się lekko 
koziołek w pysk. Powtarza się to w ten spo­
sób, dopóki pies samodzielnie koziołka nie 
chwyci.

W dalszym ciągu, kładzie się Koziołek 
prcsto przed sobą, później rzuca się go i znie­
wala siedzącego psa, rozkazem „aport!" do 
Podjęcia, przyniesienia i oddania koziołka.

Pies winien oddawać przedmiot aportowa­
ny zawsze w pozycji siedzącej. W początku 
tych ćwiczeń, należy się posługiwać dłucą smy­
czą. Jeżeli pies jesttemperamentowy, a oporny 
sadza się go obok siebie, rzuca się koziołek 
na odpowiednią odległość, a przy opadnięciu 
9o na ziemię, (bezpośrednio) rozkazuję się: 

„apor t ! "
PieS powinien przedmiot przynieść, i, siadł­

szy, oddać go.
Niektórym psom aportowanie sprawia trud­

ność, inne zaś czynność ta bawi. Odpowiedn.u 
~»terr> do charakteru psa należy zmieniać me- 
*°dę tresury.

Jeśli pies już aportuje, można go uczyć 
Odnajdywania i przynoszenia przedmiotów, któ- 

umyślnie porzuca się w tym celu.
Od tej chwili przewodnik musi już liczyć 

z t. z. „wiatrem".
, Aportowanie zguby, jest ważnym przygo­
towaniem psa do jego późniejszego użycia, 
9dy* odnalezienie przedmiotów porzuconych, lub 

■■ owanych przez przestępcę, ma doniosłe 
Uczenie przy udowodnieniu winy.

W aportowaniu tresuje się w sposób na- 
r^pujący: przywiązawszy psa, każe mu się wa- 
?Wać i oddala się tak, aby pies przewodnika 

l!® w'dział. Wówczas kładzie się na ziemię ja- 
Przedmiot i wraca po swym własnym śladzie.

, ĉiwszy każe się psu wstać, i, głaszcząc, 
Puszcza się go ze smyczy, jednocześnie lekko 

s. 2ytłacza się nos psa ku ziemi w miejscu, gdzie 
^  rozpoczynają ślady— przeciągły a dobitny 
^daje się rozkaz:

„ap ort—zg ubal" (Ryc. 8).
Posiłkując się węchem, czyli t. zw. „wia- 

pies niewątpliwie pobiegnie po śiudzie 
^  Rodnika, znajdzie zgubę i zaaportuje. Uwi­
ty ' e powyższe należy powtórzyć kilkakrotnie, 

gnając przytem pilnie, aby pies na m.ejscu, 
lS£a mu dano rozkaz warowania, meruchomie

^  miarę postępu tresury, przedmiot apor- 
ną any zagrzebuje się, następnie umieszcza się 
t; P^Wntj wysokości. (Ryc. 9). Jak w jednym, 
sp>0 jy drugim wypadku należyto uczynić w ten 

aby piesmogf do niego dotrzeć. To* ćwi-
le ma na celu wyuczenie psa szukania „nad 

”trerrr.
ie n  ̂ chwilą; kiedy pies już wprawnie aportu- 

przed sobą, uczy się go tego samego 
Unku i wstecz, porzucając niepostrzeżenie

po drodze jakiś p-zedmiot. Należy psu i tu 
wskazać kierunek śladu i dać rozkaz: „aport— 
zgubal‘1

Przy pow. ćwiczeniach należy używać 
przedmioty, których w późniejszej służDie naj­
częściej będzie pies poszukiwał. Przedmioty, nie­
chętnie przez psa aportowane, należy mu po­
dawać możliwie często. Używane do tresury 
przedmioty, trzeba dłuższy czas przed ćwicze­
niem nosić przy sobie, by nabrały t. z. „wia­
tru", t. j. aby przeszły odorem noszącego.

Znaną jest rzeczą, że przestępca w więk­
szości wypadków dowody rzeczowe ukrywa 
w miejscach najmniej dostępnych. Pies, odna­
lazłszy miejsce, a nie mogąc sięgneu do przed­
miotu, powinien „dać głos".

I tu występuje w .całej pełni celowość 
uprzednio wskazanej tresury, dotyczącej poda­
nia przez psa głosu, którą uzupełnia się w na­
stępujący sposób:

Chowa się mianowicie przedmiot, tak by* 
go pies nie mógł dosięgnąć.- Po rozkazie 
„aport—zguba" obserwuje się psa uważnie, a 
spostrzegłszy, że pies przedmiot zwęszył, roz­
kazuje mu się: „daj głos!" Po niedługim ćwi­
czeniu pies odnalazłszy przeam.ot, ukryty w nie- 
dostępnem dla się miejscu, bezwarunkowo „da 
głos".

B.orąc pod uwagę fakt, że dowody rze­
czowe przestępcy przechowują wewnątrz za­
budowań, najczęściej w miejscach takich, jak: 
strych, piwnica, klatki scnodowe, lub w me­
blach, jak łóżka i t. p., należy dla tresury psa 
pod tym wzgledem układać takie szczegóły 
ćwiczeń, z którymi najczęściej sDotykać się Dę- 
dzie w praktyce w czasie poszukiwań i docho­
dzeń. Równocześnie przy tych ćwiczeniach 
przewodnik powinien najszczegółowiej badać 
rodzaj zmyślności swego psa, aby potem naj- 
wiaści\Hnej mógł go użyć i ocenić okoliczności, 
w których pies pełni swoją wykrywająca służbę.

O ile pies pojął rozkaży: „chodź,  hopla,  
do nogi, siadaj, waruj,  daj głos, aport ,  
ap o r t  zguba, dobra  psina, fe!“ , i wyKo- 
nywa je odpowiednio, tresura t. z. „ręczna" 
psa policyjnego została ukończona.

Ćwi czeni a  gimnastyczne.
Psu policyjnemu w jego czynnościach służ­

bowych, prócz wytrwałości i odwagi, potrzebną 
jest siła. Tę konieczną zaletę psa, daną mu 
od natury, należy rozwijać o ile możności 
przez odpowiednie ćwiczenia gimnastyczne.

Ponieważ przy ściganiu przestępców, pies 
często musi przesadzać wysokie, giębokie i sze­
rokie przeszkody, więc i w tym kierunku ko­
nieczne są ćwiczenia.

Skok i ws p in an i e  się. (Ryc. 10).
Ustawia się przeszkodę z desek, wysokości 

pół metr., osadza sie psa na smyczy po jednej 
stronie i przeszedłszy na drugą stronę, daje się 
rozkaz: „do nogi!"

Pies, któremu smycz przeszkadza w omi­
nięciu przeszkody, będzie musiał ją przesko­
czyć, zwiększając zaś stopniowo wysokość 
przeszkody, nauczy się psa przesadzać i znacz­
ne nawet wysokości. (Ryc. 11 — 12).

Podobnie należy postępować przy przesa­
dzaniu rowów, przyzwyczajając go stopniowo do 
coraz szerszych przeszkód. Niezmiernie pożą­
dana jest dla psa policyjnego umiejętność cho­
dzenia po draoinie.

Nie tyle może dla wyzyskania jej w pra­
ktyce, o ile w celu wyzbycia go lęku wobec 
grębi, a równocześnie wyćwiczenia w umiejęt­
ności zdobywania równowagi.
W s p i n a n i e  się po drabi  nie. (Ryc. 13).

Przystawia się nie nazbyt spadzisto drabinę 
do otwartego okna i wspina się na niej, wa­
biąc psa na smyczy rozkazem: „do nogi." Po­
stępuje się krok za krokiem, ciągnąc lekko psa 
za sooą. Po kilku ćwiczeniach będzie się pies 
wspinał i wchodził na drabinę bez smyczy.

W tym okresie łączy przewodnik aporto­
wanie przez przeszkody z pozyskanemi . przez 
psa nowem; umiejętnościami.

Należy także używać przeszkód natural­
nych.

Zamyka się psa w ogrodzeniu i, oddalając 
się, gwiżdże na niego. Pies posłuszny rozkazo­

wi, będzie szukał wyjścia, w końcu ogrodzenie 
przeskoczy.

Wszystkie omówione ćwiczenia wyostrzą 
inteligencję psa, zaprawią jego odwagę i uczy­
nią go przezornym. Drzy tym wszystkiem jednak 
powinno się zachować pewną miarę i nie 
żądać od psą rzeczy niemożliwych, które go 
mogą tylko zniechęcić i zmanierować.

Wyćwiczony w powyższy sposób pies, pój­
dzie wszędzie za swym panem.

T r es u ra  w wodzie.
Gdzie tylKo nadarzy się sposobność, nale­

ży psa przyzwyczajać do wody. Im wcześniej 
tem lepiej. L

Część psow wchodzi do wody z upodoba­
niem; inne, szczególnie krótkowłose, czują oba­
wę przed wodą i stawiają opór przy pławieniu.

Psy, które chętnie obcują z wodą, nauczą 
się z łatwością z niej aportować. Psy mające 
wstręt do wody należy systematycznie do mej 
przyzwyczajać.

W tym celu przewodnik wchodzi pierw­
szy w płytką wodę i wabi psa za sobą, dopó­
ki i on nie wejdzie do wody. Stopniowo po­
grążając się w coraz głębszą wodę i ustawicz­
nie wabiąc psa za sobą zmusza się go do pły­
wania. >

W początkach nauki należy brać pod uwa­
gę temperaturę wody.

Przyzwyczajenie psa do wody, należy do 
uzupełnienia tresury i jest potrzebne psu nie 
tylko przy ściganiu przestępcy ale i przy rato­
waniu tonących.

Aportowania z wody należy z początku 
uczyć, używając małych f  lekkich przedmiotów, 
które nie pogrążają się w wodzie, lecz utrzy­
mują się na jej powierzchni. Te przedmioty, 
zaaportuje pies w pysku. Przedmioty nato­
miast większe i cięższe na rozkaz „do nogi" 
p:es zaaportuje, popychając je piersiami przed 
sobą i niejako w ten sposób holując do brzegu.

P i e s  w s łużb i e  po l i c y jne j .
O ile pies wykazał już posłuszeństwo i pe­

wność w omówionych wyżej ćwiczeniach, p-zy- 
•stępuje się do właściwej tresury dla służpy po­
licyjnej.

Przed rozpoczęciem jej, naieży psa wobec 
fachowca przeegzaminować i w razie ujawnie­
nia biaków przygotowawczych, tresurę powtó- 
./yc, aż do zupełnej doskonałości wykonania. 
Tylko całkowicie posłuszne psy mogą być pod­
dane tresurze skierowanej ku celom policyjnym.

W okresie tresury policyjnej należy w psie 
wzbudzać te instynkty, które w pierwszym 
okresie tresury zwalczało się, t. j. gdy np. po­
przednio wymagało się aby pies nikogo nie za­
czepiał, obecnie ż ąde się od niego planowego 
ścigania, a w razie potrzeby i odważnego za­
atakowania. Taki zasadnic/.y przełom w uspo­
sobieniu psa może nastąpić tylko wtedy, gdy jest 
on bezwzględnie posłuszny żądaniom tresera. 

Pom ocn ik .
W tym okresie tresury potrzebny jest udział 

pomocnika, człowieka, przyjmującego na siebie 
rolę nieprzyjaciela psa, mającego wzbudzić 
w nim zajadła złość ku sonie i nieprzejednaną 
nienawiść Więc pozornie ucieka on przed 
psem tchórzliwie, to znów broni się zaciekle 
rewolwerem lub sztyletem.

Każdy -człowiek, zwierzę, nawet przedmiot 
wydziela z siebie pewien specyficzny odór, któ­
ry przenika otaczającą warstwę pc wietrzą i trwa 
w niej P rzez pew ien czas po przejściu objektu, 
znacząc niejako ślad w powietrzu—smugę wo­
niejąca To trwanie zapachu w powietrzu na­
zywamy „wiatrem", zaś smugę woni „śladem”.

Przyroda wyposażyła specjalnie psa w zmvsl’ 
dający mu możność uchwycenia wiatru i ściga­
nia po tym śladzie. Zmysł ten jest „węchem".

Gdy człowieK ma przed sobą mapę. ozna­
czoną rożnobarwnemi plamami, nie trudno cnu 
zakreślić ściśle ołówKiem kontury danych granic. 
Podobnie orientuje się swym wechem pies. 
który rozróżnia jeden zapach od drugiego, cc 
mu pozwala środ różnych odorów uchwycić 
właściwy, przez niego poszukiwany.

Usposobienie psa charakteryzuje utrwala­
jąca sę na długo i nie dająca się tak łatwo 
usunąć żądza oawetu — zemsty. Biada temu, 
kto go rozgniewał, skrzywdził Iu d  przeszkodził 
w spełnieniu powinności.


